
4 „N O W O ŚC I  I L L U S T R O W A N E “. Nr. 11.

Śmiertelna zabawka.
(Do illustracyi tytułowej.)

W  nieszczęśliwych wypadkach i katastrofach 
wszelkiego rodzaju, zdumie­
wającym jest procent, przy­
padający na małoletnich, jako 
ofiary i sprawców.

Kroniki wielkomiejskich 
dzienników przepełnione są 
notatkami o śmiertelnych upad­
kach z okien, o spłonięciu żyw­
cem, utonięciach i otruciach 
dzieci. Główną winę ponoszą 
tu bezsprzecznie ci, którym 
opieka i dozór nad małolet- 
nlemi jest poruczoną. Zdaje 
się rzeczą zupełnie prostą i 
naturalną, że rodzice powinni 
mieć na tyle rozumu, by wy­
chodząc z domu, nie pozosta­
wiali swych dzieci przy otwar­
tych oknach, palącej się lam­
pie, by nie dozwalali im bawić 
się nożem, zapałkami itp. A 
jednak jak często wykraczają 
ci lekkomyślni ojcowie i matki 
przeciw tym elementarnym za­
pobiegawczym środkom ostro­
żności! Słusznie też w takich 
wypadkach wkłada prawo n a 
n i c h  odpowiedzialność za 
wszelkie możliwe następstwa, 
stosując do nich surowy ry­
gor ustawowy — za  p o z o ­
s t a w i e n i e  d z i a t w y  b e z  d o z o r u  i czyniąc 
ich niejako moralnymi sprawcami nieszczęścia.

Inna jest kwestya, że dozór ten nie zawsze da 
się skutecznie nad małoletnimi rozciągnąć —  inna 
jest kwestya, że i u dzieci występują niekiedy 
zbrodnicze instynkta. Słyszymy nieraz o rozpust­
nych dzieciach, które dla zabawki rzucają kamie­
niami w okna przejeżdżającego w polu pociągu; 
czytaliśmy niedawno o bandzie nieletnich łobuzia­
ków we Francyi, którzy usiłowali „według wszel­
kich zasad wiedzy i sztuki" —  wywołać wykole­
jenie pociągu; czytaliśmy również o bawiących się 
w wojsko malcach, którzy złapanego w niewolę

padek karygodnego zaniedbania obowiązku dozoru, 
zdarzył się tymi dniami w Chrzanowie.

Około plantu kolejowego wykopany jest — nie­
wiadomego zresztą użytku i przeznaczenia -  wielki

stety! pomoc za późno się zjawiła. Dzielny czło­
wiek zdołał tylko kilkoro dzieci wydrzeć śmierci 
niechybnej — reszta w liczbie sześciorga — ule­
gła katastrofie.* ^

Trudno nie potępiać ro­
dziców potopionych, którzy 
nie ostrzegli i nie upilnowali 
swych dzieci —  trudniej je­
dnak pojąć, jak mógł zarząd 
kolei, który ową jamę zdra­
dliwą wykopać kazał —  nie 
zabezpieczyć należycie dostę­
pu do niej.

Nieszczęśliwi rodzice przy­
płacili stratę swych dzieci 
lekkomyślnością swoją i stali 
się poza tem wobec prawa 
odpowiedzialnymi za nieszczę­
ście. W  równej chyba mierze 
odpowiada w obliczu ustawy 
za katastrofę i zarząd kolei, 
i przedstawiciele jej pocią­
gnięci będą z pewnością do 
obrachunku i usprawiedliwie­
nia się w myśl wyraźnych 
przepisów ustawy.
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IH zaciszu domowem.
Podczas gdy w Wiedniu 

dr. Koerber poci się nad uspo­
kojeniem parlamentu, wzbu­
rzonego narodowościowemi 
walkami i antagonizmem Niem­

ców w stosunku do słowiańskich ludów austryackiej 
korony, zdała od tego gwaru w rodzinnych swych 
dobrach w Busku, pędzi cichy żywot szlachcica hr. 
Kazimierz Badeni, jeden z najwybitniejszych po­
lityków ostatniej doby, potężny ongiś mąż stanu, 
który długi czas sterował nawą dziedzictwa Habs­
burgów.

Były namiestnik Galicyi, a następnie premier 
przedlitawskiego gabinetu ministeryalnego, pier­
wsza ofiara wszechniemieckich zapędów zbankru­
towanej dziś partyi Wolfa i Schoenerera, zmu­
szony do ustąpienia z naczelnego w państwie sta­
nowiska, więcej niż brutalnym sposobem, bo demon-

W  zaciszu dom ow em : Hr. Kazimierz Badeni.

Parlament japoński: Markiz Ito 
sławny dyplomata japoński w obecnych czasach.

wodza nieprzyjacielskiego —  „na prawdę" —  po­
wiesili.

Są to jednak wybryki wynaturzonej już wcze­
śnie natury 
ludzkiej — są 
to wypadki, 
którym naj­
t r o s k l i w s z y  
nadzór zapo- 
biedz nie może.

Zazwyczaj 
jednak w smut­
nych wypad­
kach, porywa­
jących w ofie­
rze życie dzie­
ci -  winni są 
rodzice czy 
opiekunow ie, 
którzy strzedz 
winni duszy i 
ciała „malucz­
kich".

Podobny wy­

dół, napełniający się z nadejściem deszczów -  wo­
dą. Woda ta zamarzła obecnie i stanowi od biedy 
jaki taki niewielki teren ślizgawkowy.

Wiedziały o tem małe dzieciaki, które opuściw­
szy hajder po nauce, zapragnęły użyć zimowej roz­
rywki na zamarzniętej bajurze. Kilkunastu chłop­
ców i małych dziewcząt puściło się wesoło na lód, 
nie przeczuwając w dziecięcej lekkomyślności, że 
przyjdzie im życiem opłacić tę niewinną rozrywkę.

W  chwili, gdy zabawa szła w najlepsze i wszyst­
kie dzieci znajdowały się na środku, słaby i nie- 
wypróbowany lód załamuje się z trzaskiem i wszy­
scy mali uczestnicy ślizgawki —  znaleźli się na­
gle pod jego powierzchnią.

Przeraźliwy krzyk topiących się zwabił na miej­
sce wypadku strażnika plantu kolejowego. Nie-

Parlament japoński: Gmach Rady państwa w Tokio.

Parlament japoński: Prezydent gabinetu japońskiego 
Katsura.

stracyami ulicznemi pospolitej gawiedzi, gotowej 
za grosz lub szklankę piwa do wszelkich ekscesów, 
złożywszy piastowaną przez siebie godność, coffl^

się w zacisze 
domowe, usu­
nął się od 
wszelkiej poli­
tyki i tylko 
własnej ziemi 
ojczystej, jako 
poseł sejmowy 
ofiarował swe 
służby.

Lecz mimo 
tej abstynen- 
cyi, los pań­
stwa, którego 
był kierowni­
kiem, obchodzi 
go żywo. W  
gabinecie hra­
biego Kazimie­
rza, stanowią­
cym praco­


